
  
    
      [image: ]

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Karta redakcyjna
  


  
    Część I

    
      Migotka Strumyk
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    

  


  
    Część II

    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Luke Śnieżny Lampart
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Luke Śnieżny Lampart
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Migotka Strumyk
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    

  


  
    Część III

    
      Luke Śnieżny Lampart
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Cicha Woda Nietoperz
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Lucy Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Clare Wzdychacz
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Cicha Woda Nietoperz
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Luke Śnieżny Lampart
    

  


  
    Część IV

    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Cicha Woda Nietoperz
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Lucy Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Cicha Woda Nietoperz
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Lucy Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Mary Gwiazdokwiat
    


    
      Cicha Woda Nietoperz
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    

  


  
    Część V

    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Cicha Woda Nietoperz
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Cicha Woda Nietoperz
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Lucy Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Lucy Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Zielonokamyk Johnson
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    

  


  
    Część VI

    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Migotka Strumyk
    

  


  
    Część VII

    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    


    
      Julia Głębina
    


    
      Gwiazdeczka Strumyk
    

  


  
    Posłowie

    
      Migotka Strumyk
    


    
      Cicha Woda Nietoperz
    


    
      Lucy Johnson
    

  


  
    Podziękowania
  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      


      Tytuł oryginału:

      Mother of Eden


      Copyright ©2015 by Chris Beckett


      Copyright for the Polish translation

      © 2018 by Wydawnictwo MAG


      Redakcja:

      Joanna Figlewska


      Korekta:

      Urszula Okrzeja


      Projekt graficzny serii oraz opracowanie graficzne okładki:

      Piotr Chyliński


      Ilustracja na okładce:

      Irek Konior


      Projekt typograficzny, skład iłamanie:

      Tomek Laisar Fruń


      ISBN 978-83-7480-949-8

      Wydanie II


      Wydawca: Wydawnictwo MAG

      ul. Krypska 21 m. 63, 04-082 Warszawa

      tel./fax 228 134 743

      www.mag.com.pl


      Wyłączny dystrybutor:

      Firma Księgarska Olesiejuk

      Spółka zograniczoną odpowiedzialnością S.K.A.

      ul. Poznańska 91, 05-850 Ożarów Maz.

      tel. 227213000

      www.olesiejuk.pl


      Skład wersji elektronicznej:

      pan@drewnianyrower.com

    

  


  
    
      


      


      Moim trzem siostrom, zwyrazami miłości.

    

  


  
    
      


      Część I

    

  


  
    
      


      Migotka Strumyk


      Kłopoty zaczęły się tego wstania, kiedy pierwszy raz zostawiłam Mikeya na Piasku zjego tatą iposzłam zbierać korę zwujkiem Dixonem, moim bratem Johnnym isiostrą Gwiazdeczką. Johnny dopiero co wrócił zWielkiej Głowy ikiedy wiosłowaliśmy między drzewami, opowiadał, czego się tam dowiedział.


      –Powiem wam coś naprawdę naprawdę ciekawego.


      Hmmmf, hmmmf, hmmmf, robiły wysokie drzewa wwodzie dookoła. Wszystko było tak samo jak zawsze. Nad nami czerniało niebo. Wokół paliły się drzewne lampki. Pod wodą świecił falorost.


      –No, coś naprawdę dziwnego – ciągnął Johnny. – Sam nie wiedziałem, czy wto wierzyć. Gadałem ztym Harrym, no wiecie, tym starym Harrym, krzywostopem, co nie ma palców, nie? Ion powiedział, że ostatnio na Głównoziemię przypływają goście zdrugiej strony Stawu Świat, zjego prawej strony. To znaczy nie do samej Wielkiej Głowy, ale winne miejsca, dalej wstronę Alp, na przykład do Domu Lona Downika czy do Brązowej Rzeki. No inie uwierzycie, powiedział, że przywożą ze sobą metal. Nie kawałki tego metalu zZiemi, ale metal, który sami wykopali zziemi, tutaj, na Edenie.


      –Niech mnie serce Geli – szepnęłam. Poczułam nagły strach.


      Nowina Johnny’ego wydała mi się jak ten powiew, co przychodzi zGłębokiego Ciemna przed burzą. Sam wsobie to nic takiego, tylko lampokwiaty kołyszą się trochę na gałęziach, ale wiesz, że to dopiero początek. Metal oznaczał zmiany. Metal to coś, oco się walczy, tak jak ludzie Johna iDavida ciągle bili się oten metalowy pierścień zZiemi. Pomyślałam omoim małym Mikeyu na Piasku iwyobraziłam sobie wybuchającą nad jego głową krwawą burzę.


      Ale Dixon tylko parsknął śmiechem.


      –E tam, nie wierzcie we wszystko, co Harry wygaduje. Jakby myślał, że uwierzycie, to by wam nagadał iostatku zZiemi, co właśnie przyleciał.


      Chlap, chlap, chlap, robiły nasze wiosła. Awtle ponad tymi odgłosami, które rozlegały się icichły, pojawiały iznikały, trwał ten starszy rytm, który się nigdy nigdy nie zmieniał. Hmmmf, hmmmf, hmmmf, robiły drzewa, pompując swój sok do Podziemia, daleko daleko wdole.


      –Tylko że wiesz, to może być prawda – powiedziała Gwiazdka.


      Popatrzyła na wuja tymi pięknymi, szarymi oczami, które zawsze zaglądały ci do środka. Ludzie mówili, że mam takie same, tylko że swoich oczywiście nigdy nie widziałam.


      –Wiemy przecież, że John Czerwoniuch popłynął na drugą stronę Stawu Świat, nie? – zauważyła. – On igarstka innych Johnowych. Kiedy znudziły im się ciągłe walki oGłównoziemię, po Podziale.


      Dixon prychnął.


      –No tak. Wypłynęli małymi łódkami zpni, żeby przepłynąć Głębokie Ciemno. Gwiazdeczko, wiesz przecież, jak tam jest. Jakie są fale. Nie ma mowy, żeby im się udało. Nie ma mowy. Ich kości leżą gdzieś na dnie, razem ztym drogocennym pierścieniem Johna.


      –Wszyscy tak myślą – powiedziała Gwiazdeczka – bo nigdy nie dali znaku życia. Ale może im się jednak udało?


      Mały nietoperz, klejnotek, śmignął tuż nad wodą, ciągnąc czubkami paluszków po gładkiej powierzchni.


      –No, ja też tak myślałem. Ale nie tylko Harry mi otym mówił. Jakiś inny gość też mi to samo opowiedział: John iJohnowi naprawdę dotarli na drugą stronę Stawu Świat idoszli do tego, jak wyciągać zziemi metal.


      –Akto to był, ten „inny gość”? – zapytał Dixon, uśmiechając się, jakby dobrze wiedział. – Czasem nie Dave, ten kumpel Harry’ego, znietopyskiem?


      Johnny zaczerwienił się odrobinę.


      –No... tak. Dave. Ale itak... To może być prawda.


      Wujek Dixon znów prychnął.


      –Może być. Wszystko może być, ale jestem pewien, że nie jest. Bo nawet jeśli Johnowi dopłynęli na drugą stronę, ajestem pewien, że nie, to po co by wracali? Wypłynęli właśnie po to, żeby zacząć od nowa inie musieć walczyć zDavidowymi.


      Chlup, chlup, chlup. Popłynęliśmy dalej. Ze wszystkich stron wznosiły się wysokie kolanowce, udołu proste, apotem zginające się wstronę Głównoziemi iopuszczające zielonożółte lampokwiaty nad płytką wodę. Kojarzyły mi się zmatkami, które nachylają się nad dziećmi. Ale tego wstania wszystko kojarzyło mi się zmatkami idziećmi, bo pierwszy raz zostawiłam Mikeya samego.


      * * *


      Johnny na moment mnie zaniepokoił, ale po słowach Dixona poczułam się lepiej. Głupia opowiastka ityle, pomyślałam, iznów zaczęłam się cieszyć podróżą, tym, że jestem na wodzie, że wokół świecą lampokwiaty iich odbicia.


      Kiedy byliśmy mali, mama mówiła nam, żebyśmy zmrużyli oczy iudawali, że jesteśmy wgwiezdnym statku, alampokwiaty to gwiazdy. Parę łonczasów później sama się wto bawiłam zMikeyem. Wyobraziłam sobie teraz, jak mruży małe oczka, tak samo jak kiedyś mała Gwiazdeczka. Przyjemne przyjemne to było, pomyśleć znowu otych dziecięcych zabawach, że znowu będzie okazja, zwłaszcza że wiedziałam, że zapewnię ich Mikeyowi owiele więcej, niż zdążyła nam dać nasza mamusia.


      Wujek Dixon przestał wiosłować.


      –Tu jest pierwsze – powiedział. – Powinno być wsam raz.


      Mieliśmy przed sobą drzewo zdługim owalnym nacięciem wkorze wmiejscu, gdzie pień się zginał – nazywaliśmy to kolanem. Podpłynęliśmy do niego, wujek Dixon wychylił się wjedną stronę, acała pozostała trójka dla równowagi wdrugą.


      –No dobra – mruknął. – To zaczynamy.


      Wpień były powbijane grube kołki. Postawił nogę na najniższym znich, ręką chwycił najwyższy, do którego był wstanie dosięgnąć, ichoć był wielki iciężki, zręcznie podciągnął się wgórę, nie dotykając gorącego pnia. Iod razu, podczas gdy my gramoliliśmy się złódki, zaczął stuk-stukać wowalny kawał kory, wielki biały brzuch zwisał mu nad szorstką koźlą skórą, którą był przepasany, twarz poczerwieniała ispociła się zgorąca.


      Hrrummmf, westchnęło drzewo iwypuściło zotworu powietrznego wosiemdziesięciostopowym pniu, wysoko nad nami, kłąb pary.


      Hmmmf, hmmmf, robiły wszystkie drzewa wokół, tak że łączyło się to wjedno nieustające hmmmmmm, które słyszało się zdaleka, kiedy podpływało się do Głównoziemi.


      Wyobraziłam sobie, że Mikey, kiedy podrośnie, będzie się uczył robić łodzie. Wyobraziłam sobie, jak budzi się któregoś wstania razem ze swoimi dziećmi imówi im, żeby zmrużyły oczy ipomyślały, że płyną między gwiazdami.

    

  


  
    
      


      Gwiazdeczka Strumyk


      Moja siostra była ode mnie inna inna. Jak tylko usłyszała od Johnny’ego tę historię ometalu iludziach zdrugiej strony Stawu, wjej oczach zobaczyłam strach. Kiedy zaś Dixon powiedział, że to wszystko nieprawda, wyraźnie się uspokoiła. Ze mną było dokładnie na odwrót. Po historii Johnny’ego jakby otworzyła się przede mną nowa droga, poczułam ekscytację, całą głowę wypełniły mi myśli onowych możliwościach. Agdy Dixon to wszystko wyśmiał, wyjście zniknęło, zpowrotem zamykając mnie na nudnej nudnej Ziemi Kolanowców.


      * * *


      Wujek Dixon ostrożnie stukał okrągłym kamieniem, co parę uderzeń przystając, żeby wytrzeć dłonie opasoskórę. Owalny kawał kory, odcięty od gorącego drzewnego soku, skurczył się izaczął odstawać od twardego drewna pod spodem iod reszty żywej kory. Gdyby odpowiednio długo poczekać, sam by odpadł.


      –Jak tam, rusza się?! – zawołałam.


      –Już prawie prawie. – Pot na jego twarzy zalśnił wświetle drzew. – Spróbujemy. Uwaga, łap!


      Nadstawiłam dłonie, żeby złapać ciężki kamień ipołożyć go ostrożnie włódce. Na piaszczystej Ziemi Kolanowców kamienie to cenna rzecz.


      Dixon wsunął palce wszparę wkorze izaczął delikatnie ciągnąć.


      –Spokojnie – mruczał do siebie pod nosem. – Spokojnie... O, no, jest! Gotowi? Leci!


      Długi owal kory zszurgotem zsunął się zpnia – cała nowa łódź. Czy raczej cała nowa łódź, kiedy się to oczyści, oszlifuje ipokryje warstwami soku drzewnego ikoźlego tłuszczu, żeby zatkać maleńkie dziurki.


      –Proszę bardzo – powiedział wujek Dixon.


      Za każdym razem, kiedy warstwa kory czysto odeszła od pnia, miał taki sam ton. Ile razy by to powtarzał, przyjemność była taka sama.


      –No dobra, gotowi?


      Dysząc od żaru izwysiłku, ostrożnie ostrożnie opuścił korę, aż ktoś znas był wstanie sięgnąć dolnego brzegu ipodtrzymać go nad wodą. Potem szybko szybko zlazł zdrzewa.


      –Na bystre oko Jeffa. – Westchnął zulgą, schodząc zpowrotem wchłód. – Jak przyjemnie przyjemnie.


      Ochlapał wodą twarz ipulchny brzuch, amy tymczasem ostrożnie ułożyliśmy gorący kawał kory wwolnej łodzi. Mówił to samo pewnie już ztysiąc razy.


      –Ładnie poszła igładko. Ani rysy na niej. Będzie dobra dobra łódź. WWielkiej Głowie dostaniemy za nią pięć sześć szklanych noży, co najmniej.


      –Coś widzę, że ostatnio idzie nam lepiej niż wszystkim innym na Kolanie – odezwał się Johnny.


      Wujek Dixon zzadowoleniem kiwnął głową, gramoląc się do łódki.


      –No. Ale to wszystko kwestia doświadczenia, nie? Ja to robię, odkąd taki mały byłem. Umiem wypatrzeć dobrego kolanowca, no iwiem, kiedy kora jest gotowa. Ate wszystkie młodziaki próbują rwać za wcześnie, myślą, że oszczędzą trochę czasu, ale nigdy nie oszczędzają. Bo ile to czasu oszczędziłeś, gdy na środku łodzi wyrwiesz sobie dziurę imusisz zaczynać od nowa? No aile dobrych drzew zmarnowali? Nowa kora już nie odrasta tak ładnie, i...


      To nasze całe życie, pomyślałam nagle. Tym się zajmujemy, to są nasze przyjemności: kora, co ładnie odeszła, łódka, co dobrze pływa, araz na jakiś czas wycieczka do innego podobnego miejsca zgarstką ludzi, ledwie parę mil po wodzie.


      * * *


      –Amoże popłyniemy do Domu Lona Downika? – zapytałam, gdy wkońcu powiosłowaliśmy wstronę Piasku. Za nami, wwolnej łodzi, ciągnęliśmy cztery owalne kawały kory. – Moglibyśmy tam posprzedawać łodzie zamiast wWielkiej Głowie. Idowiedzielibyśmy się, czy historia Johnny’ego to prawda, czy nie.


      Migotka oczywiście była zupełnie przeciwna.


      –Co za durny pomysł, wiesz, Gwiazdka? Wiosłować przez dziesięć wstań, ado tego to niebezpieczne. No ico za sens? Wszystko, czego potrzeba, mamy wWielkiej Głowie.


      Wokół nas, pod nami, ponad nami, świeciły zielonożółte lampki.


      –Ty, Migotko, nie musisz płynąć – odpowiedziałam. – Rozumiem, jesteś na to dużo dużo za rozsądna iza dorosła, ale reszta? Dlaczego nie?


      Pokręciła głową.


      –Powinnaś już mieć własne dziecko, wiesz? Wtedy byś myślała oczymś innym, anie tylko owłasnej frajdzie. Byś się ustatkowała idotarłoby do ciebie, co jest naprawdę ważne.


      –Ale ty, Migotko, od razu byłaś ustatkowana. Byłaś staromatką, zanim ci jeszcze cycki wyrosły, ateraz to tylko jedno ci wgłowie: Mikey Mikey.


      –Na fiuta Toma, to nieładnie! – zaprotestował Johnny.


      Migotka skrzywiła się.


      –To nic, Johnny. Przyzwyczaiłam się.


      Machaliśmy wiosłami imachaliśmy. Hmmmf hmmmf hmmmf hmmmf, robiły drzewa.


      –Co wogóle za sens żyć – zapytałam – jeśli od razu, jak przestajemy być dziećmi, to wgłowie nam tylko mieć dzieci? To jakby chodzić wkółko wkółko iwkółko inigdy nigdzie nie dojść.


      –Ale po co mamy wogóle gdzieś dojść, co? – zapytał wujek Dixon. – Jeff Czerwoniuch ciągle mówił: „Jesteśmy tutaj”. Ludzie ciągle chcą być tam, ale gdziekolwiek pójdziesz, choćby inajdalej, zawsze będziesz tutaj. Lepiej się do tego przyzwyczaj.


      –Jeff może itak mówił, ale oile pamiętam, nie został wOkrągłej Dolinie. Apotem izGłównoziemi wypłynął, prawda?


      Stąd wogóle wzięliśmy się my, Jeff przeprowadził grupę ludzi na Ziemię Kolanowców, żeby oddzielić się od ciągłych walk opierścień, które trwały po Podziale. Ci ludzie byli naszymi prapradziadkami.


      Johnny parsknął śmiechem.


      –Tu Gwiazdka ma rację. Jeff różne rzeczy mówił, ale naprawdę nie był ztych, co siedzą na miejscu.


      –Łatwo by to nie było – powiedział Dixon. – Dziesięć wstań mocnego wiosłowania, wstronę Alp. Ito samo zpowrotem. Ciężko by to było. Iprzepadłaby nam masa czasu na robienie łodzi.


      –Dokładnie! – wykrzyknęła Migotka. – Dwadzieścia wstań ciężkiej ciężkiej pracy, ztego połowa wpaskudnej ciemności. Iwtym czasie można byłoby robić nowe łodzie. Nie ma to sensu. Jak się zastanowić, to też niesprawiedliwe wobec reszty. Wszyscy inni na Piasku będą pracować zsensem, awy – tylko wiosłować, kompletnie bez celu.


      Nie zwróciłam na nią uwagi.


      –Ty byś popłynął, co, Johnny? – zapytałam.


      Johnny zerknął zpoczuciem winy na Migotkę.


      –No, chyba tak. Bo czemu nie? Raz tylko.


      Nasza siostra prychnęła pogardliwie.


      –Wystarczy, że zagada do ciebie tym słodziutkim dziecinnym głosikiem ijuż, tak?


      –Oj, wujku, popłyńmy. Proszę – powiedziałam. – Eden jest taki wielki wielki, amy nigdy nie byliśmy nigdzie poza tą parszywą Wielką Głową.


      Na fiuta Toma, cały nasz wodny las miał może dwie mile na dwie, aido Wielkiej Głowy było może zdziesięć.


      –Wsumie to ja bym chciał zobaczyć ten Lon Downik, póki żyję – powiedział po chwili Dixon. – No wiecie: na oko Jeffa, przecież to łódź, co przywiozła znieba pierwszych ludzi! To coś, co każdy powinien zobaczyć. Zwłaszcza jeśli samemu się robi łodzie, tak jak ja.


      Całkiem jakby myślał, że Lon Downik zZiemi nie za bardzo się różnił od jego kawałów natłuszczonej kory!


      –Może nawet dałoby się podpatrzeć jakąś sztuczkę, dwie – dodał.


      * * *


      Piasek, gdzie mieszkaliśmy, był małą, suchą wysepką pośrodku naszego wodnego lasu, Ziemi Kolanowców. Drzewa przerastały go równo iciągnęły się po drugiej stronie, jakby nie widziały żadnej różnicy między suchą ziemią aziemią, która była trzy stopy pod wodą. Azresztą, co wtym dziwnego, skoro ich korzenie, jak mówią, sięgają milę pod ziemię, do ognistego świata Podziemia?


      –Czyli płyniemy, tak? – Naciskałam wujka Dixona, kiedy wciągaliśmy łodzie na piach. – Na pewno, tak? Jak tylko zrobimy odpowiednio dużo łodzi?


      Nic nie powiedział, kiedy nieśliśmy świeżo ściętą korę do jego szałasów na łodzie, nic nie powiedział, kiedy układaliśmy ją starannie jedną na drugiej. Dopiero kiedy szliśmy na Miejsce Spotkań, wreszcie się zdecydował.


      –No tak. Płyniemy. Bo czemu by nie?


      Rzuciłam mu się na szyję.


      –Dziękuję, dziękuję, wujku! Dziękuję, dziękuję. Jesteś najlepszym wujkiem na całym Piasku!


      Roześmiał się ipocałował mnie.


      –Zobaczymy, czy uda mi się namówić Julię. Wkońcu nie na darmo ma na nazwisko Głębina. Dobra jest na wodzie, będę się czuł bezpieczniej, jeśli znami popłynie.


      Migotka wybuchnęła płaczem.


      –Wujku, nie płyńcie! Proszę!


      Dixon parsknął śmiechem, zażenowany, ipróbował ją także przytulić, ale mu nie pozwoliła.


      –Migotko, będziemy na siebie uważać, obiecuję!


      –Nigdzie nie płyńcie! Nie dość, że to niebezpieczne, że to strata czasu! Po co zwracać na siebie uwagę? Przecież chcemy, żeby Głównoziemia dała nam spokój, prawda?


      –Na Głównoziemi już wiedzą, że my tu jesteśmy, Migotko – wtrącił Johnny.


      –Niektórzy może wiedzą, ale po co mówić wszystkim. Nie potraficie się cieszyć ztego, co macie?


      –Tylko zobaczyć – powiedział wujek Dixon, znów próbując ją objąć.


      Odepchnęła go. Nie zamierzała pozwolić, żeby poczuł się dobrze ztą decyzją.


      –Ja tylko chcę, żeby moje dziecko miało spokojne życie. Nam niczego więcej nie potrzeba. Po co ryzykować jakieś zagrożenia dla naszych dzieci?


      IDixon, iJohnny nie lubili nikogo denerwować izawsze odruchowo próbowali łagodzić sprawę. Natomiast ja byłam na siostrę wściekła.


      –Na fiuta Toma – powiedziałam. – Twój Mikey to nie jest jedyne, co się liczy na świecie.


      –No... nie, pewnie, że nie, ale go kocham ito mój obowiązek opiekować się nim. Wiem, że ty nikim się nie przejmujesz, ale ja tak.


      Iodeszła od nas szybkim krokiem, cała zapłakana, żeby znaleźć swojego ukochanego synka. Ja powtórzyłam sobie, jakie to nudne, tak gorliwie ustatkować się jako matka inic poza tym. Istarałam się nie zauważać, jak zazdrosna jestem omiłość, którą to dziecko obdarza.

    

  


  
    
      


      Julia Głębina


      Na Ziemi Kolanowców żyło nas około siedemdziesiątki. Dzieliliśmy się praktycznie wszystkim, atakże, zupełnie inaczej niż na Głównoziemi, gdzie zawsze ktoś spał, aktoś inny wstawał, kładliśmy się otej samej porze, żeby pod koniec każdego wstania móc zejść się na Miejscu Spotkań pośrodku Piasku.


      Siedziałam tam, kiedy podszedł do mnie kuzyn Dixon. Przyszła już zpołowa Kolanowych, areszta właśnie się schodziła.


      –Myślimy, zJohnnym iGwiazdeczką, żeby przepłynąć się łodzią do Domu Lona Downika – powiedział. – Tak się zastanawiałem, też byś czasem nie chciała? Bywałaś na Głównoziemi częściej niż wszyscy, aiwCiemno też wypływałaś, prawda? Nie myślisz, że ciekawie byłoby raz chociaż się tam przepłynąć? Apoza tym Johnny usłyszał wWielkiej Głowie jakąś historię, że niby Johnowi przypływają do nich zdrugiej strony Stawu. Moglibyśmy się dowiedzieć, czy to prawda.


      Zaśmiałam się.


      –Ciekawe, kto wogóle rzucił taki pomysł. Może zgadnę?


      –Gwiazdeczka.


      –No, co za zaskoczenie!


      –Migotce strasznie strasznie się to nie podoba – powiedział Dixon. – Zła zła jest na wszystkich.


      Pokiwałam głową. Migotka miała swoje powody, żeby chcieć, by wszystko zostało po staremu, ale nie byłaby wtym odosobniona. Większość Kolanowych, wtym ija, uważała, że powinniśmy siedzieć cicho iwe własnym towarzystwie. Można by powiedzieć, że po to właśnie powstała Ziemia Kolanowców. Odkąd nasi pradziadkowie tu przybyli, nie było unas ani jednego zabójstwa, nikogo nie przebito dzidą, nie pobito, ani nie przywiązano do gorącego drzewa. Inie jedna Migotka otym pamiętała.


      –Być może – powiedziałam Dixonowi. – Muszę się zastanowić.


      Usiadłam zpowrotem ipatrzyłam na schodzących się ludzi. Niektórzy byli wlesie, jak Dixon. Inni łowili ryby albo polowali na tłuszczaki na otwartej wodzie za drzewami. Inni jeszcze pracowali na samym Piasku, prali skóry, opiekowali się dziećmi, albo robili coś przy łodziach, jak ja.


      Zobaczyłam przychodzącą Gwiazdeczkę, która usiadła między paroma przyjaciółmi. Dziwna dziewczyna. Za dobrze nie wiedziała, gdzie jej miejsce, iprzy kim, ale dzięki inteligencji, urodzie iopiece wujka doszła do wniosku, że zawsze dostanie wszystko, co zechce. Zupełne przeciwieństwo swojej siostry, Migotki, która była równie bystra ipiękna jak ona, ale spokojnie zadowalała się rzeczami najprostszymi inajbardziej zwyczajnymi.


      –Jedziemy zwujkiem ibratem do Domu Lona Downika – usłyszałam, jak głośno mówi swojemu towarzystwu. – Ktoś popłynie znami?


      Apotem dostrzegłam, że przyszła Migotka ze swoim dzieckiem ijego ojcem, Metem. Usiedli jak najdalej od Gwiazdki. Widziałam, że Migotka płakała.


      Dziewczyny miały tę samą matkę – nazywała się Sen – ale różnych ojców. Tato Migotki był łodziarzem, jak Dixon; ojciec Gwiazdki był strażnikiem zGłównoziemi, którego Sen poznała wWielkiej Głowie. Nazywał się Czarnoszklany; zapamiętałam, że był głupi, próżny imyślał tylko osobie. Przez czas jakiś łaził po Ziemi Kolanowców, nadymając się, przechwalając ikłamiąc, potem mu się znudziło iwrócił na Głównoziemię, zanim jeszcze urodziła się Gwiazdeczka. Później dowiedzieliśmy się, że zginął podczas jakiejś bójki. Sen bardzo cierpiała iprzez resztę życia powtarzała, że to był idealny facet, amy wszyscy doprowadziliśmy do jego śmierci. Izawsze mówiła Gwiazdeczce, że jest kimś szczególnym, że ma wsobie tę iskrę Czarnoszklanego.


      –Wujku?! – zawołała Gwiazdeczka, patrząc na nas pięknymi, bystrymi, niespokojnymi oczami. – Angie mówi, że też chce płynąć!


      Ktoś siedzący obok uciszył ją. Schodzili się ostatni ludzie – ostatni ztych, którzy wogóle przyjdą, bo zawsze ktoś jest za daleko. Wszyscy usiedliśmy, zamilkliśmy iznieruchomieliśmy. Później zjemy tłuszczaka, który teraz piecze się nad ogniem pośrodku Miejsca Spotkań. Ajedząc, będziemy rozwiązywać nasze problemy iuspokajać lęki: mamy dość czarnoszkła na narzędzia? Czyja teraz kolej iść na kozły? – ale od czasu Pierwszego Jeffa na początku zawsze jest chwila ciszy.


      –Naprawdę tu jesteśmy – powiedziała kobieta imieniem Caroline.


      Zawsze ktoś tak zaczynał.


      Tak ciągle mówił Pierwszy Jeff, ajego słowa widniały na korze wielkiego kolanowca na skraju Miejsca Spotkań.


      NA PRAWDE TU JESTEŹMY, mówiły litery, choć mało kto znas umiał je przeczytać. Większość ludzi wolała uczyć dzieci bardziej praktycznych rzeczy.


      Cisza pogłębiła się. Ludzie przestali patrzeć po sobie iwpatrzyli się we własne dłonie, oczy, piasek. Słuchali pulsowania drzew, trzasku ognia, szumu fal załamujących się woddali, na brzegu lasu.


      –Naprawdę tu jestem – mieli powtarzać po cichu; wszyscy chyba wiedzieliśmy zdoświadczenia, że jeśli się to zrobi, to wszystkie niepokoje ilęki zbledną, przynajmniej do pewnego stopnia, inie będziemy już odczuwać braku czegokolwiek.


      Aczasami, jeśli uda nam się znaleźć ten punkt idealnej równowagi pomiędzy doskonałym skupieniem azbyt wielkim wysiłkiem nasze oczy przestaną należeć do nas istaną się oczami Patrzącego, czyli świata, który wmilczeniu obserwuje zgóry, co się na nim dzieje, inic nie chce.


      Gwiazdeczka, nawet choćby chciała, nie była do tego zdolna, adziś wogóle nie była wnastroju. Wzrok miała rozbiegany, apalce bębniły po ziemi.


      * * *


      Pomyślałam otych opowieściach zWielkiej Głowy, oprzypływających zza wody Johnowych. Parę razy już to słyszałam, ale starałam się otym zapomnieć. Wielkogłowi ciągle wciskali nam różne bzdury, wiedząc, że tylko od nich dowiadujemy się nowin ocałym Edenie. Pamiętam, że któregoś razu Kolanowi wrócili stamtąd cali podekscytowani, bo ktoś im nagadał, że wOkrągłej Dolinie wylądowali ludzie zZiemi!


      Ale może to prawda, że Johnowi wrócili? Kiedyś przebyli Śnieżne Ciemno między górami, choć wszyscy myśleli, że to niemożliwe. Kto by teraz powiedział, że iCiemna na Stawie nie da się przepłynąć? Askoro to przeżyli, myślałam, to pewnie dalej mają ze sobą pierścień, ten pierścień dla którego zginęło tyle osób, który należy do matki nas wszystkich.


      Mówi się omiłości matki, ale zapomina ojej władzy. Władzy nad życiem. Władzy pozwalającej dawać izabierać. Johnowi iDavidowi walczyli oten pierścień jak bracia isiostry bijący się omiłość matki, rozpaczliwie, nie licząc się zprzelaną krwią.


      Ale nad Jeffem, którego własna matka kochała zcałego serca, pierścień nie miał żadnej władzy.


      –To tylko pierścień – mówił. – Pewnie, przyleciał zZiemi, tak, należał kiedyś do Geli, ale to tylko pierścień.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Ogromne podziękowania należą się Sarze O’Keeffe iJulianowi Pavii, moim redaktorom, odpowiednio zwydawnictwa Corvus wWielkiej Brytanii iwydawnictwa Broadway wStanach. To oni zachęcili mnie iprzymusili, abym przeobraził tę książkę wpowieść, jaką naprawdę chcę napisać. Bardzo wdzięczny jestem także Barbarze iTony’emu Ballantyne’om, którzy opublikowali pierwszy prototyp tej opowieści, pod tytułem „Pierścień Geli”, wswoim sieciowym piśmie „Aethernet”. Dziękuję także mojemu fantastycznemu agentowi, Johnowi Jarroldowi, za zapewnienie mojemu dziełu należytej widoczności, atakże sędziom Nagrody im. Clarke’a iwszystkim innym, którym podobała się moja poprzednia ekspedycja do Edenu. Oraz mojej kochanej żonie Maggie, wzasadzie za wszystko.
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